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Przechowywanie obornika na gnojowni
Według obliczeń fachowców rolnicy t racą co

rocznie olbrzymie sumy na nieumiejętnym przecho
wyw aniu obornika. Nic jest to żadna przesada. W 
oborniku bowiem wyw oz im y  na pole tak wielkie 
jJcSci składników pokarmowych roślin — azotu, 
fosforu, potasu i wapna, żc nawet  drobne s tosun
kowo stra ty w  ogólnej sumie s tanowią bardzo  po
ważne  ilości. Kto nabywał  nawozy sztuczne, ten 
wie, jak drogo się płaci za zawart e  w nich składni
ki. Obliczają, że nawet  w  Wiclkopolsce i na P om o
rzu, gdzie s tosunkowo dużo uż yw a  się nawozów 
sztucznych, zawartość azotu w  oborniku jest 4 ra
zy, a potasu i fosforu 3 razy większa,  aniżeli W na
wozach sztucznych. Podana więc wyżej  cyfra  strat, 
wynikających z nieumiejętnego lub niedbałego prze
chowywania obornika, nie tylko nie jest przesadzo
na, ale jest może bodaj za mała. Jak duże ma to 
dla plonów znaczenie, najlepszym uowodem jest to, 
że we Włoszech płaci się duże ka ry  za złe przecho
wywanie  obornika, gdyż w yrządza  to s t ra tę  nie 
tylko rolnikowi, ale i całej gospodarce narodowej.

W  naszych gospodarstwach włościańskich o- 
bornik jest po większej  części p rzechow yw any  pod 
bydłem. P rz y  braku racjonalnie urządzonej gnojo
wni był by to sposób niezły, gdyby  nie to, że w 
stosunku do ilości posiadanego inwentarza żywego 
pomieszczenia są zwykle szczupłe i ciasne, a ilość 
ściółki zbyt  skąpa. Rolnicy p rak tycy  oddawna  już 
utrzymywali ,  że ilość obornika zależy me od liczby 
„ogonów", lecz od dobrego żywienia  i obfitości sło
my, którą się przeznacza na podściół. Jes t  to po
gląd słuszny, oczywistą  bowiem jest rzeczą,  że nie 
pomoże nawet  dużo krów. gdy nie będzie czym 
słać lub gdy nie ma czym żywić.  Ponad to  t rzym a
nie inwentarza na gnoju — oprócz ściółki — w y 
maga specjalnego dostosowania obory do tego celu 
przez pogłębienie jej. Warunki  te są dochowane tyl
ko w  nielicznych wypadkach,  skutkiem czego by 
dło stoi w ciasnocie i zaduchu, całe zabrudzone 
własnymi odchodami, częstokroć po kołana w  na
wozie. O zachowaniu czystości m o w y  być  nie mo
że. Nie tylko bydło jest ciągle brudne, ale i mleko i 
odstawiane do miast lub mleczarni pełne jest nie

czystości. Nic dziwnego, że masło z takiego mleka 
przygotowane jest nisko płacone na rynkach za
granicznych, gdzie na czystość produktu zwraca  
się bardzo dużą uwagę. Nie bez znaczenia  jest i to, 
że w  dusznej, nicprzewietrzancj  oborze choroby 
zaraźliwe szerzą się w  sposób przerażający.

Ale oczywistą  jest rzeczą, że rozszerzenie s ta j
ni lub obory pociąga za sobą poważne koszty,  na 
które trudno sobie pozwolić w  dzisiejszych cza
sach, nie zawsze też można oborę pogłębić, skut
kiem czego może się w  niej zmieście tylko mała 
ilość obornika Trzeba  go więc usuwać  i gromadzie 
bądź na podwórzu,  bądz na polu. Tutaj  może popeł
nia się najwięcej błędów. Zwykle wyw oz i  się nad
miar obornika gdziekolwiek na podwórze,  na luźną 
gromadę. Obornik luźno ułożony zagrzewa  się, t ra 
cąc dużo azotu. Brak  przykryc ia  dachem sprawia,  
że deszcze i topniejący śnieg wypłukuje  najcenniej
sze składniki odżywcze,  a gnojówKa wraz  z wodą  
spływ a gdzie na bok, lub do przydrożnego rowu. 
Ponieważ  gnojownia taka z reguły jest nieogrod/o-  
na, przeto ptactwo rozgrzebuje  nawóz, powodując 
jeszcze większe s t ra ty  azotu. W edług  doświadczeń 
s twierdzono, żc roczna s t ra ta  Drzez grzebanie  je
dnej kury wynosi około 50 kg saletry.

Usuwanie obornika ze stajni połączone jest z 
koniecznością p rzechowyw ania  go na gnojowni, 
która powinna być  urządzona tak, aby  s t ra ty  skład
ników odżywczych,  a zwłaszcza  azotu, by ły  mo
żliwie najmniejsze. W  małym gospodarstwie,  gdzie 
ilość inwentarza żywego  (krów i koni) nie p rzekra 
cza 5—6 sztuk, najlepiej da się to zrobić przez prze
chowywanie go na gnojowni, pozwalającej  na spię
trzenie obornika. W  tym celu t rzeba w ybra ć  miej
sce cokolwiek wzniesione, aby  nie zaciekała woda  
deszczowa, w ybra ć  dół na pół metra,  noki i dno 
wyłożyć  t łustą gliną, a jeszcze lepiej — wycemen-  
tować- Obok budujemy znacznie głębszą s tudzien
kę na gnojówkę. Obornik wyw ozim y  na gnojownię 
i mocno go ubijamy, aby  nie mógł się zagrzać.  Gno
jownię pokryć lekkim dachem, aby zabezpieczyć 
ją od deszczu. Studzieńka powinna być połączona 
z gnojownią, aby gnojówka mogła sp ływać  do stu-
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dzieńki. Na ‘g u o j ^ t i i  można spiętrzać obornik do 
2—3 metrów.  W  tym celu t rzeba gnojownię ogro
dzić mocnym i ścisłym parkanem z belek lub gru
bych desek, co uniemożliwi również ptactwu dostęp 
do gnojowni i rozgrzebywanie obornika.

Urządzenie gnojowni oczywiście  pociąga ne- 
wien koszt, ale pozwala na ot rzym ywanie  w y s o 
kiej jakości obornika, a zwiększone plony szybko 
pokryją  koszty.

Inż. Józei Krzysztofowicz.

Uprawa i nawożenie łąk 
i pastwisk na wiosnę

Ubiegły rok, w  którym na skutek mrozów i 
posuchy wyginęły koniczyny, lucerny i seradele, 
przekonał  chyba wszystkich rolników o koniecz
ności zajęcia się łąkami i pastwiskami, które nawet  
w  niesprzyjających latach są źródłem niezawodnej,  
wydajnej i najlepszej naturalnej paszy dla naszego 
inwentarza.

By jednak laki byty naprawdę  wydajne, t rzeba 
je odpowiednio pielęgnować i nawozić.  Większość 
tych prac przypada na wczesną wiosnę, o czym nie 
należy zapominać.

Czynności  i zabiegi, które poniżej opiszę, do
tyczą tylko łąk i pastwisk należycie odwodnionych.  
Obszary  bowiem łąkowe mokre i Dorosłe kwaśnymi 
t rawami,  które właściwie nazwaćby  należało 
nieużytkami — trzeba wpie rw  zmeliorować.  
Bez odwodnienia bowiem, żadne zabiegi up raw o
we, ani też nawozowe im nie pomogą, a tylko na
rażają rolnika na niepotrzebne wydatki.

Skoro tylko łąki odmarzną,  należy z nich od
prowadzić wody roztopowe, które  mogą wydusić 
szlachetną roślinność. \N tym celu przekopujemy 
odpowiednie rowki, za pomocą których odprow a
dzamy wodę do głównych rowów odpływowych.  
Równocześnie — jak co roku — odczyszczam y  
w szystkie stale row y z namułów i zbędnej, tamują
cej odpływ w ody — roślinności. Następnie w y r ó w 
nujemy powierzchnię łąki. W  tym celu rozrzucamy 
kretowiska na łąkach mineralnych, a wdeptujemy 
na torfowych,  wyc inamy motykami kępki t r a w  w y 
noszące się ponad powierzchnię łąki (śmiałek da r 
niowy), wreszcie  nawozimy ziemią wszelkie doły, 
na których zatrzymuje się woda. Zawiezione doły 
i miejsca po usuniętych kępach zasiewamy następ
nie odpowiednią mieszanką t raw  lub z braku  tejże 
koniczynami, a to w  tym celu, aby zapobiec z a ra 
staniu ich chwastami.

Do podstawowych robót wiosennych na łąkach 
należy jednak bronowanie łąk. Bronujemy je dla 
różnych powodów, głównie jednak dla usunięcia 
rncliu, doprowadzenie  do gleby łąkowej  powietrza,  
ułatwienia  wsiąkania wody,  w końcu celem pobu
dzenia t r a w  do krzewienia.

Jeśli chodzi nam głównie o wydarc ie  mchu, 
który t rzyma się przede wszystkim gleb ciężkich 
i wilgotnych, to wów czas  najlepiej jest uskutecznić 
to wczesną wiosną, gdy łąki odmarzają,  a konie je
szcze nie zapadaja. W  tym celu posługujemy się 
specjalnymi bronami do darcia mchu z braku tych 

że, zwyk łymi bronami polowymi, które  p rze w ią 
zuje się na długim łańcuchu do podwozia.  Wybro -  
nowany  mech i chwasty  najlepiej zebrać na skra-u 
łąki wraz  z namułem w ydoby tym  z rowów i p rze 
kompostować.

W  wypadku gdy mniej chodzi o wydobycie  
mchu, a więcej o przewietrzenie łąki i poprawę ,icj 
struktury* — najwłaściwiej  będzie bronować ją bez
pośrednio przed ruszeniem traw, co nu  miejsce 
późną wiosną. Zoyt  wczesne bronowanie może spo
wodować  znaczne s traty,  późniejsze bowiem p rzy 
mrozki wiosenne mogą uszkodzić odsłonięte i pnd- 
na ryw anc  broną korzonki i kępki t raw

Na glebach lżejszych i suchszych, gdzie zwykle 
spotykamy mniej mchów, a ziemia z natury rzeczy 
jest bardziej przewiewną,  bronę stosujemy ostroż
nie, a w wielu wypadkach  wogóle jej nie używa-  
m j , spowodować bowiem może więcej szkody jak 
korzyści.  W  warunkach omawianych brona może 
bowiem t ra w y  zanadto powydzierać, glebę rozluź
nić i korzenie w  niej osłabić, zwłaszcza  wówczas  
jeśii po bronowaniu nastąpi susza.

Jeszcze bardziej niebezpieczne jest bronowa
nie łąk zalegających na torfach i murszach, które 
się tylko wyją tkowo bronuje, mianowicie waiwczas, 
gdy chodzi nam o usunięcie mchu lub uskutecznie
nie podsiewu.

Pas twisk  z reguły nic bronuje się. Są one bo 
wiem tym lepsze, im bardziej roślinność na nich 
jest zwar tą .  Brona zaś rozluźnia darń pastwiskową,  
a  uszkadzając t r a w y  i glpwnie koniczyny,  p rzyczy
nia się pośrednio do zachwaszczenia  pastwisk.  Dla
tego też pastwiska tylko wyją tkow o bronujemy, 
mianowicie wówczas,  gdy chodzi nam o prze
wietrzenie bardzo udeptanej,  zasianej gleby.

W  ślad za wiosenną broną winien postępować 
wał , który dociśnie i przyt łoczy  do ziemi, obnażo
ne i nonaurywane broną korzonki  roślin łąkowych.  
Na gleby mineralne używa  się do tego celu lekkie
go drewnianego walka — na torfowe:  ciężkiego.

Podobnie, jak na ciężkich glebach mineralnych 
koniecznym jest bronowanie łąk, tak na glebach 
torfowych bardzo rozpulclmionych, nieodzownym 
zabiegiem na wiosnę jest ich wałowanie. U żyw a  się 
do tego celu ciężkiego wału  betonowego.  Ugniata 
on łąki torfowe, zwykle po zimie nadmiernie na- 
pęczniałe i rozpulchnione, wciska do ziemi w y s a 
dzone przez mróz rośliny łąkowe przez co wchodzą 
one w kontakt  z ziemią i w  nią wrastaja;  wreszcie  
p rzyw raca  glebie torfowej  pożądaną zwartość.  Do 
wałowania torfów używa się ciężkich w ałów  be
tonowych o wadze od 800— 1000 kg, które można 
sobie samemu gospodarczym sposobem sporządzić.

Łąki przestarzałe  i przerzedzone, zwłaszcza  te, 
na których t raw y  nadros towe  i rośliny .motylkowe 
w znacznym odsetku wyginęły  — odinłaaza się 
przy pomocy podsiewu. Do podsiewu nadają się 
najlepiej t r a w y  wysokie  szybko się rozwijające, jak: 
kupkówka, tymotka i kos trzewa łąkowa (na wilgo
tniejszych: wiechlina błotna i mozga trzcinowata),  
z moty lkowych zaś koniczyny,  odpowiednie na da
ne łąki, w  ogólnej ilości około 20—25 kg na 1 ha. 
W y s ie w  wykonuje się w  silnie zbronowaną  po
wierzchnię łąki (najlepiej nawiezioną kompostem i 
zasiloną odoowiedniemi nawozami),  a po zasiewie 
puszcza się wał  dla ich dociśnięcia. Podsiewając 
łąki na glebach zimnych i ciężkich dobrze jest przed
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podsiewem o tworzyć  je skaryf ikatorem, a następnie 
dopiero zabronować,  wynawozić  i podsiać.

Pozostaje jeszcze do omówienia nawożenie łąk 
i pastwisk.  Było ono już wielokrotnie na łamach 
„Gospodarza14 omawiane. Dlatego też ograniczę 
się do najogólniejszych wskazówek.

Nawożenie łąk jest wów czas  najskuteczniejsze, 
gdy się łąki i pastwiska raz na kilka łat nawozi na
wozem organicznym (kompostem lub dobrze prze 
gniłym obornikiem) i to pods tawowe nawożenie 
uzupełnia nawozami sztucznymi stosowanym i —  
choćby w  mniejszych dawkach — corocznie. To też 
rolnicy, którzy się t rzymają powyższej  zasady zw y  
kle mają największe plony z łąk i pastwisk.

Kompost i obornik najlepiej wywozić  na łąki w  
jesieni, a to dlatego, że w  tym czasie deszcze w y 
płukują z nich pokarmy i doprowadzają  do gleby. 
Gdy jesieńią jest zbyt  mokro na łąkach, wów czas  
z konieczności nawozy  te wyw ozim y  w zimie.

Nawozy mineralne również lepiej jest rozsie
wać  na jesieni, a tylko na łąkach ulegających zale
wowi można je siać na wiosnę.

Łąki i pastwiska  na glebach mineralnych na 
wozić t rzema najgłówniejszymi składnikami pokar 
mowymi,  a więc potasem, fosforem i azotem, łąki na 
glebach torfowych,  które zwykle bogate są w azot, 
tylko potasem i fosforem.

Na hektar  łąki na glebie mineralnej  wys iew a  
się przy pełnym nawożeniu około 300—350 kg. soli 
potasowej 20 % (na jesieni podwójną ilość kainitu), 
150 kg supertomasyny 30% lub 250 kg tomasówkl 
i około 100 kg azotniaku 21%.

Dawki nawozowe na 1 hektar  łąki na torfie w y 
noszą około 500 kg soli potasowej 21% (na jesieni 
podwójna ilość kainitu), oraz 100— 150 kg superto- 
masyny 30% lub 200 kg tomasówki.

Wszys tk ie  powyższe  nawozy można bezpośre 
dnio przed wysianiem zmieszać ze sobą, a wys iew 
wykonać  na krzyż, przy czym przed i po wysiewie 
nawozów, należy łąkę dobrze zabronować,  przez 
co nawozy dochodzą do korzeni. — Pas twiska  
nawozi  się jesienią lub bardzo wczesną wiosną 
po zejściu śniegu, gdy przy późnym i braku opadów 
bydło w raz  z t rawami spożyć może nierozłożone 
resztki nawozów, co się oczywiście odbija na zdro 
wiu. Na łąkach świeżo założonych lub bardzo kul
turalnych dobre wyniki  daje dodatkowe nawożenie  
niedużą dawką saletry wapniowej lub saletrzaku po 
pierwszym  pokosie.

Wapnem nawozi się tylko kwaśne  łąki mineral
ne, raz na kilka lat. P r z y  czym na gleby zwięzłe 
s tosujemy wapno palone w ilości około 1000 kg na 
ha, a na gleby piaszczyste margiel w  podwójnej 
ilości.

Jak już wyże j  zaznaczono, nawożenie łąk w t e 
dy tylko daje wysokie  plony, jeśli jest stosow ane  
corocznie. W  bieżącym roku należałoby specjalnie 
je uwzględnić  dla pobudzenia t raw,  które  w  ubie
głym roku na skutek wiosennych mrozów znacznie 
ucierpiały.

W  warunkach  naszych mam y często do czy 
nienia z łąkami, które na skutek braku jakichkol
wiek s tarań przerzedzi ły  się i pokryły  w  znacznej 
części chwastami. Łąk takich nie war to  podsiewać 
i nawozić, gdyż nie opłacą należycie tych zabiegów

Łąki takie najlepiej będzie zaorać i obsiać od 
nowa.

Wypadki przy obsłudze koni
Wypadki  przy obsługiwaniu koni są dość czę

ste. P r zew ażna  ich ilość zdarza się niestety z winy 
samego człowieka, który nieumiejętnie lub nieostro
żnie z końmi się obchodzi. Koń jest zwierzęciem bar  
dzo inteligentnym, ma usposobienie dobroduszne i 
na ogół wesołe,  z natury zaś złośl iwego napotyka 
się rzadko. Nałóg ten powstaje przeważnie  wskutek 
-nieumiejętnego obchodzenia się z nim. Naj lepszy do
wód, że źrebię od samego urodzenia racjonalnie cho 
wane, pielęgnowane i wpros t  pieszczone, w y ra s ta  
na bardzo łagodnego konia.

Bardziej nerwowe,  wraż l iwe  i ambitne są konie 
szczególnie szlachetne, posiadają duży zmysł  or ien
tacyjny,  doskonały słuch i węch.  Z natury  zaś  złe 
konie są przeważnie  ogiery i wnęt ry.  Złość objawia 
się tuleniem uszy i złym okiem. Obchodzenie się za 
tem z końmi powinno być łagodne, spokojne, ale 
przy  tym stanowcze. Wszelkich ruchów g w a ł tow 
nych i k rzyków  należy unikać.

P rz y  obsłudze koni powinno się przewidzieć 
każdy wypadek ,  zawsze  mieć się na baczności  i nie 
narażać się niepotrzebnie, nawet  wówczas,  gdy  m a 
my do czynienia z końmi łagodnymi.  Bardzo dużo 
w ypa dków  zdarza się przy  zaprzęganiu lub w yprz ę  
ganiu, gdyż nieraz człowiek schyla się za nisko, na 
przykład przy zapinaniu lub odpinaniu pasa do o r 
czyka  i zostaje przez konia uderzony. Takie w y p a d 
ki, nawet  śmiertelne, niestety rok rocznie są w  du
żej ilości notowane.

Należy pamiętać, że koń z natury jest nieufny 
do człowieka,  to też nieraz zdarza  się, że człowiek 
spieszący koniowi w  razie jego choroby z pomocą, 
narażony jest na ugryzienie lub uderzenie. P r z y c z y 
ną wymienionych wypadków  b y w a  ból lub zdener 
wowanie,  dlatego nieraz zachodzi  konieczność po
skromienia konia przez założenie tak zwanej  dutki 
na pysk. Dutka jest to kawałek  drzewa z pętlą na 
końcu, którą  zakładamy na górną wargę,  po czym 
rękojeść obracamy tak, że pętla ściska wargę,  sp ra 
wia to ból i czyni konia nie wraż l iwym na zabiegi, 
wykonyw ane  przy nim. P r z y  kuciu koni wierzgają 
cych zachodzi bardzo często konieczność uwiązania  
za pomocą linki tylnej nogi do ogona lub też unie
ruchomienia przedniej przez przewiązanie rzemie
niem zgiętej nogi.

P r z y  czyszczeniu koni, mianowicie n e rw o w y c h  
złych lub łechotliwych, przy kuciu koni, o p a t r y w a 
niu okaleczeń itd., należy również zachować  wielką 
ostrożność,  gdyż przy tycli czynnościach nieraz koń 
schwyci  zębami lub też uderzy,  co się często zda
rza, gdy obsługujący brutalnie się z nim obchodzi.

P rz y  wyprowadzaniu  koni ze stajni, op row a
dzaniu remontów itd., bardzo ważną  sprawą  jest u- 
miejętne ujęcie wodzy.  Niedopuszczalne jest t r z y 
manie wodzy  jedną ręką albo obiema tak, że wodze 
zwisają lub ciągną się po ziemi. B y w a  to przyczyną  
zaplątania się stajennego, upadku, s t ra towania przez 
konia albo wleczenia go po ziemi.

Racjonalny sposób prowadzenia  koni, a szcze-  
gólnie,młodych,  ostrych lub płochl iwych jest nas tę 
pujący: wodze ujmuje się p raw ą  ręką, wzniesioną 
na wysokość prawego s taw u  barkowego,  pod p y s 
kiem końskim, na szerokość dłoni od pyska, t r z y 
mając palec wskazujący  między wodzami.  Koniec
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zaś  wodzy  spoczywa w  lewej ręce, t rzymanej  luź
no. W  razie wspinania się konia zwalniamy wodze,  
nie wypuszczając z rąk, gotowi każdej chwili, po 
uspokojeniu się konia, do ujęcia wodzy  znów w  spo
sób poprzednio wskazany.

Plochliwość. Pow odem  jest krótki wzrok ko 
nia; to też często zdarza się, żc bez najmniejszego 
powodu przestrasza  się jakiegoś przedmiotu, jak na 
przykład kamienia, papieru itp., i ponosi. W  tak :m 
wypadku nie należy konia bić, gdyż to tylko zwię 
ksza strach. Trzeba  go uspokajać i przyzwycza jać  
do tych przedmiotów,  których się boi, przejeżdżając 
koło nich kilkakrotnie. Lejce zaś należy równo t r z y 
mać i nie pozwolić na skręcenie w  bok. Również 
mylne jest ściąganie lejcami coraz silniej, gdyż to 
tylko ułatwia koniom opieranie się na lejcach i je
szcze silniejsze ponoszenie, to też lejce należy kolej
no ściągać i zwalniać. W  znacznym stopniu zapo
biega się ponoszeniu przez umiejętne powożenie, 
tak  zwaną  miękką ręką, czyli niezdzieranie koni, nie 
szarpanie,  przez co pysk  konia psuje się i staje sio 
mniej  wrażl iwy.

Narów gryzienia i rzucanie się na ludzi spoty
k am y najczęściej u ogierów.  W ypadki  pochodzą 
zwykle z nieumiejętnego obchodzenia się, draźme- 
nia itd. Gryzienie początkowo b y w a  nieraz w  celu 
samoobrony,  przy czym obsługa przeważnie  bije 
konia, co nie tylko nie przyczynia  się do oduczenia, 
ale przeciwnie, sprawia,  że koń zabiera stałego n a 
rowu gryzienia i staje się złośliwy, zatem nie nale
ży go bić, tylko przeciwnie,  uspakajać go głosem 
lub też klepaniem.

Bicie zadem lub rzadko spotykane bicie przo
dem pochodzi nieraz z nadmiaru temperamentu, nie
raz zaś z wrodzonej  lub nabytej  złośliwości. W  je
dnym i drugim wypadku jest ono niebezpieczne dla 
obsługi.

Wierzganiu można zaradzić,  nakładając na ko
nia tak zwany  pas bezpieczeństwa,  będący  jakby 
uprzężą,  nisko opuszczona na nogi konia, w  ten spo
sób. żc pas bez żadnych przykrości  uniemożliwia 
wierzganie.

Do dalszych na row ów  więcej  niebezpiecznych 
zaliczyć można wspinanie się konia, pchanie się na 
dyszel, albo odciąganie od dyszla. Tu nieraz należy 
szukać powodu w złym zaprzęgnięciu, pociczas śliz
gawicy, ciśnieniu pół szorków itp.

Duże b ard zo  znaczen ie  m ają  osobiste  kw a li f ik a 
cje p ow ożącego , jego spokój, opanow an ie ,  s z y b k a  
o rien tac ja ,  łagodne  a jednocześn ie  s ta n o w c z e  obebo 
dzenie  się z końmi i zna jom ość  za sa d y  jazdy . O pu- 
iSzczanic w ozu  czy  to po d czas  postoju, cz y  podczas  
jazdy , jest bezw zg lędn ie  n iedopuszczalne , p o n iew aż  
b a rd z o  często  b y w a  to p rz y c z y n ą  w y p a d k ó w  nie
b e z p ie czn y c h  nie ty lko dla koni, ale i dla ludzi.

Z wymienionych kilku przyk ładów widzimy,  że 
wypadki ,  które zdarzają się przy obsłudze koni, 
zachodzą przeważnie z winy samego człowieka, to 
też  w ażne  jes t dobranie sobie odpowiedniego pe r 
sonelu. Powinni to być ludzie spokojni, łagodni, nie 
nerwowi  i inteligentni, a przede wszystkim powinni 
mieć zamiłowanie do koni. Jest  to bardzo  ważne 
przedewszys tkim w tych gospodarstwach,  gdzie 
znajduje się hodowla koni.

Koń, jako zwie rzę  szlachetne, lubi czystość,  to 
też stajnia powinna być  czysta,  lasna i powinien pa

nować  w  niej wzorowy,  wprosi  koszarowy porzą
dek, o co się dbać powinno już nie tylko z samych 
względów higienicznych, ale i dla uniknięcia w y 
padków, o które nie trudno w ciemnych i brudnych 
budynkach.

W łaśc iwa organizacja pracy  ludzkiej i ochrona 
tej pracy przed ryzykiem wypadków  łączy się ści
śle z całą organizacją warsztatu  rolnego. S ta tys ty
cznie jest bowiem udowodnione, że w  gospodarst
wie, w  k tó rym dba się o wzorowy  porządek i gdzie 
panuje ład organizacyjny,  tam ryzyko  wynadków 
na ogół jest znacznie mniejsze, jak w  gospodarst
wach innych.

Pamiętajmy, że przez obniżenie wypadków w 
rolnictwie, osiąga się korzyści  materialne i moralne 
•nie tylko dla rolnictwa, ale i dla całego narodu.

Zimowe cielęta
Racjonalna gospodarka,  nakazując,  jak unormo

wać  czas pokrywania  krów buhajem, by cieliły się 
one późną jesienią lub wczesną zimą, ma na wzglę
dzie cały szereg przyczyn o znaczeniu bardzo do
niosłem dla dochodowości  i rozwoju gospodarstwa,  
a mianowicie:

Nabiał zimą jest najdroższy,  wiec lepiej by na 
zimę przypadł  okres  najwyższej  mleczności krowy.

Jeśli nowourodzone cielę jest do chowu niezda
tne i ma być  na rzeź spizedane,  również można zi
mą uzyskać za me o wiele korzystniejszą cenę, niż 
latem lub na wiosnę. Cielęta, urodzone późną jesio
nią i wczesną  zimą, przedstawiają  o wiele w yższą  
war tość i uży tkową od cieląt wiosenno-letnich.

Twierdzenie to postaram się poniżej uzasadnić:
Klimat w  kraju naszym jest przeważnie  dość 

estry,  inwentarz  nasz zatem, narażony na gwał to 
wne zmiany ciepłoty, musi być do nich p rz y z w y 
czajony i zahar towany.  Cielę, urodzone i wycho
wane w  cieplej porze roku, ciężko znosi chłody 
pierwszej  jesieni i zimy, co też często odbija się 
bardzo ujemnie na jego dalszym rozwoju. Natomiast 
cielę, które ujizało światło dzienne w  okresie mro
zów i niepogody, od pierwszej chwili przyzwycza ja  
się do nich i znosi je później z łatwością.

Kilkotygodniowe cielątko, pozostawione w u- 
pały w  oborze, dusi się od gorąca i w yz ie w ów  o- 
bornika, a wypuszczone na okólnik, czy też z mat
ką na pastwisko,  zbyt  wcześnie  zaczyna  się Imać 
do zielonej paszy, co powoduje rozwolnienie, wcale 
się nic przyczynia do prawidłowego rozwoju,  gdy 
zato d'a kilkumiesięcznej jałóweczki  wskazane jest 
przejście z mleka i kleików na normalną zdrową,  
świeżą, zieloną paszę, bogatą  w  witaminy,  zmusze
ni jes teśmy zastępować je sianem, słomą, burakami.

Inaczej przedstawia się sp raw a  z cielętami je- 
s ienno-zimoweim; nie mając naglących robót  pol
nych, możemy dużo czasu i s tarania poświęcić u- 
miejętnemu hodowaniu małego cielątka. Skoro na
dejdzie wiosna, odchowane cielę w  całej pełni w y 
korzysta ś\t ieżą, majową, bujną t rawę  i do jesieni 
organizm jego przyzwyczai  się do pokarmu stałego 
tak, że później już zimą będzie mógł  znosić bez szko 
dy dla zdrowia więcej s t r awną  paszę suchą i oko
powe.


